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Starachowickich zakładów 
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nowi 6 pcwmn)l° stoat, jakie Towarzystwo po- 
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'c zg ięą^  aby robotnikom i urzęduikoni 
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dykaluym charakterze . ^ ec>dc>Wanym ra-
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Związek radomski rzadki i 
wy nader radykalne bez u«?J, f  dyreilcty- 
nyoh stosunków. Związek l?d }6Ula loka1'
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odipowaedzialne stanowiska w U h ?  bai'dzieJ 
Zwiąaku w S t o r o m , i i  WP^ “  >. »  
obsadzanie stanowrai, . z. Powyższe
Związku w S t e i v S . ^  
obsadzanie stanowisk ludźmi o cl 
czyeto bolszewickim zaDiumu. .,) 
żadnego oporu ze strony władz 2 ? ^  b?  
i terory^uje spokojna w ię taS ?  S S E ? ?  
sposobionych robotników. Całkowita w ?  
»usc tych jednostek, poparcie ich działalności 
Przez miejscowego komisarza ludowego i J?  
mizw-ancztgo naczelnika mdieji ludowej date 
Pdto do popisu tym apostołom nasłanym boi- 
szewizmu.
d 7 Pr,K'<)Io L̂ rz ll,dowy z Wierabniika na posde- 
, 1™ u Związku nawołuje publicznie do orga
sm?;?'111* ®ię w celu P ra j^ ia  z pomocą bol- 
n l  n '°,® 1 ułatwienia jakołeż przyśpieszenia 
milion \  JIci'a z p<>sji do Pol aid. Órgainaiz»c,a
Gwaidii" * m  Ila celu 'valk§ z Bielą 
nierav • cae®° Przykładem rozbrojenie 45 zoł- 
fen n L 1 f a;i'darn|ów w grudniu ostatniego — 

PIlzyslanych do Wierabniika.
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zaAyodowy prowadzony pnzez na-
nie dla Z w i ! t tE ? ^ ! L ^ TOh dla 81 ̂  ialco ogłasza 1 ,!k U zawodowego, lecz P. S. R. i
■wstąpi do 7 °  de k'k° 2 robotadików nie
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,ffiunl?,';)? 7 ' Ł ?  zdobywa sobie partja ko- 
misarait erroireai m®jąca oparcie na ko- 
W e?nei S ' W5TO' ieg0 milicji ludo-
« > w i © w w  Wu ZuP,^ z  Powolne, lecz stałe 
j r t r Ł T  l  f0m ® tów postronnych
dziło do IPL  °W ewolucyjnych, doprewa- 
Hiej uw ida??Zr ? r  SI? ff ment cox™  sil- 
d®ał6w W P ™ '  gd:zi'e dele®aci ■>d-źu it raozynają rządy na swoją ręke krav-
k 4 o n a ? S T? f eilia ^ ' ^ ^ a i a y c h  fun- - pr.uszy fabrycznych.
m ożliw a???1 uwflżają swoją pracę Za nie- 

. i Ufieproduktywną w tych warunkach
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sat6w d o ^ S ?^ 6 ™'uly Się odbyć wybory dele- 
railctpr, , delegatów' robotniczych o cha- 

o zupełni© zdeklarowanym. Na wiecu

tym lepiej uw'id'O-ccamil się rozłam  ̂ gdy szef mi
licji ludowej w mowie swojej powiedział, abv 
pomoc bolszewikom przyszła z Itosji, na to 
większość robotników narodowych opuściła 
wiec, a reszta pozostała wybrała z pomiędzy 
siebie delegatów przewrotowców.

Na cstatmi©m zgromadzaniu przedwybor- 
czem partji P. P. S. przemawiał koaniisarz lud̂ o- 
wy z Kielc, który z glęboikiiem westchnieniem 
powiedział: oby Pau Bóg dał, aby wybory wy- 
padły w tera sposób, abyśmy me potrzebowali 
rozpędtzać Sejmu.

Rada Towarzystwa doszła do puraokcinania 
iż dalsze pro wadzenie fabryk w tych stosuu! 
bach, bez pomocy wybitnej ze skony rządu jest 
niemożliwem. Z drugiej strony zamknięcie fa
bryk równa się objęciu zarządu fabryk przez 
rewolucyjne czynniki, a to tern łatwiej, ze To
warzystwa posiada wielki© zapasy surowca i 
gotowych materiałów, za które mogą robotnicy 
dłuższy czas fabrykę prowadzić.

Na wypadek chęci zamknięcia fabiyik gro
żą komuniści krwawemi gwałtami.

Aby zatem poprzeć dążność Rady Towarzy
stwa utrzymania ruchu fabryki i poprzeć więk
szość narodowo usposobionych robotników na
leżałoby: 1) osadzić na stałe w Starachowicach 
i Wierzbniku silną keimpauję wojskową z zde
cydowanym na wszystko, a jedmsk starszym i 
przezornym komendantem, któryby ręka w rę
kę z narodowo uświadomionymi czynnikami 
chciał utrzymać porządek i dał odpowiednie o- 

i parcie robotnikom, nienależącyim do ruchu bol
szewickiego, 2) zamianować odpowiedniego 
komisarza i jego zastępcę na miejsce dzisiej
szego koimiLseiraa ludowego i jego zastępcy, 3) 
rosbrcić, względnie wysłać na front czeski, lub 
ukraiński milicjantów ludowych wraz z jaj sze
fem, 4) przydaielić do rozporządzenia komisa
rza powiatowego ze 25 żandarmów, którayby 
się nie złękLi bolszewickich napadów.

Rada Towarzystwa uprasza ministerjum 
spraw wewnętrznych o jaknajsizybezą pornoe, 
Rdyż łsto.tmiie nadeszła ostatnia chwila, aby je-

rapsuować nad roabestwiiiotnymi bolsaewi-

Bównabrzmiące podainie wniosła Rada To- 
arzj atwa do ministeujum pracy i ministerjum 

przemysłu i handlu.
Rada Towarzystwa. Zakładów Górniczych 

Starachowickich.
Prezes (podpis nieczytelny). 

Cztonedc Rady 
Dominik Potocki.

***
kapitalistyczna obnażyła się w

*R P  óakuinencic z całym cynlamom.
. , . P ®  za;kladów Stairaohawiałdich nie 

przytoczą ainn j odm ego faktu, któryby wska-
icja naP °^ka jakieś trud- 

°“ y r ?b°toików. Nie występuje 
'nVr.7 .p;tIv^ zad!ne,m'i zarzutami natury

o w i '  chodzi tu ani o ręzruchy, 
n-n e,koKnomiczny, ani nawet o jakieś 

wymagan a robotników w sprawie warun- 
kow pracy. Gdypy pod tym względem Rada 
stała wooec jakichś trudności, to nie o- 
mraszłcałaby się poakarżyć.

A przecież tylko tego rodzaju sprawy 
falezą do Rady, tylko w takich sprawach 
wolno przedsiębiorstwu zwracać się do 
Rządu. Y

,. . . , , na żadne przeszkody.
Więc o ooz jej choazi? O polityczny donos 
w najbrudnlej.-iej xormie, o to, żeby zabez
pieczyć nie produkcję, iec2 bezwzględne 
pobcyjne rządy nad robotnikami. Rada za
kładów S„arachowiokich chce przywrócić 
dawne dobre czasy knuta moskiewskiego, 
kiedy kozak, żandarm, strażnik fabryczny i 
szpicel stanowili niezbędny czynnik produ
kcji. Dążą do tego, aby w niepodległej Re

publice polskiej takie same zapanowały sto
sunki.

Donos jest od początku do końca fał
szywy, od początku do końca jest brudnem 
oszczerstwem. Kłamstwem jest, że w Stara
chowicach i Wierzbniku ruch ma charakter 
bolszewicki. Ruchem robotniczym w Ra

domskiem kieruje P. P. S. — i używanie 
bolszewickiego straszaka jest tu świadomie 
kłamliwym manewrem.

Rada zakładów Starachowickich bio
rąc na siebie rolę ajenta śledczego i dono
siciela, bez ceronionji przypisuje bolszewi
ckie poglądy ludziom, którzy takich poglą
dów nie mają i zdań im przypisywanych 
nie wygłaszali.

Charakterystyczna jest nienawiść ka
pitalistów do Milicji ludowej. Nie podoba 
się tym panom, że Milicja ludowa nie jest 
służką kapitału, lecz demokratyczną strażą 
ładu republikańskiego. Oni by chcieli poli
cji całkowicie oddanej na ich usługi, kapi- 
taltsłyc .avcli pałkarzy, stojących na straży 
niewoli robotniczej. Kłamią, że Milicja lu
dowa rozbroiła 45 żandarmów w grudniu 
r  U'b,, — uczynił to tłum chłopów i robotni
ków, oburzonych z tego powodu, że wśród 
owych żandarmów było dużo dawnych żan
darmów austrjaokich, żołnierzy zaś wogóle 
nie rozbrajano.

Nieczyste sumienie burżuazji woła o 
wojsko i żandarmów, o damie kapitałowi 
straży „zdecydowanej na wszystko**, a więc 

*i na to, żeby na skinienie kapitału strzelać 
do bezbronnych robotników. Nie podając 
żadnego faktu, któryby choć jako tako mógł 
umotywować -ich żądanie, mają czelność 
zwracania się o pomoc wojskową i żan- 
darmską do rządu i z bezgranicznym cyniz
mem swoją kapitalistyczną drapieżność 
przyozdabiają w barwy „narodowe**. Zu
chwale przepisują Rządowi, co ma robić z 
Milicją ludową, jakgdyby oni byli prawo
dawcami i oni decydowali, jak i gdzie ma 
być użyta siła zbrojna.

Mówią ci panowie o „rozbestwionych 
bolszewikach**, a dają dowód, że rzeczywi
ście oni są rozbestwionymi kapitalistami. ̂

Rozbestwieniem jest bowiem mówić 
dzisiaj, że Rada zakładów Starachowickich 
tylko dlatego nie zamyka fabryki, że ją w 
takim razie poprowadziliby sarni robotnicy. 
A więc przyznają się do tego, że chcieliby 
zakłady zamknąć" chociaż produkcji nic nie 
stoi na przeszkodzie. Zapewne więc dlatego 
chcą otoczyć się bagnetami, aby w sposob
nej chwili, gdy im się to spodoba, fabrykę 
bezkarnie zamknąć. Jest to wprost prowo
kacja.

A jednak rząd ustąpił wobec tej pro
wokacji. Nie wiemy, czy spełnił wszystkie 
żądania kapitału. Ale jeden ich rozkaz już 
spełnił: usunął komisarza ludowego w 
Wierzbniku, tow. Nowosińskiego. Ludność 
odpowiedziała na to manifestacją, o której 
piszą nam z Wierzbnika.

„Dnia 17 lutego r. b. na wieść o przy by*
chi mowomtamowainegio komisarza na okrąg 
wierzfoaioki — zakłady przemysłowe w okręgu 
tym, jaik również sklepy i liandle w miastecz
ku Wierabniiku, przerwały swe czynności, a o 
gods. 10-ej rano na alarm syren fabrycznych, 
robotnicy wylegli na ulice, udając się pod 
sztandarem P. P. S. pod gmach fcomisarjatu, 
protestując przeciw usunięciu ze stanowiska 
(komisarza ludowego, tow. Nowosińskiego, któ
ry na żądani© ludności objął to stanowisko. 
Tu po przemówieniach przyjęto rezolucję 
przeciw takiemu postępowaniu rządu, uważa
jąc to za gwałt i nieliczenie się z wolą ludu. 
Rozgoryczony tłum, domagając się usunięcia 
komisarza po długich perswazjach, udało się 
tow. Nowosińskiemu i innym uspokoić i na
mówić do rozejścia się“.

Dalej pp. kapitaliści — bolszewicy ka
pitału! Siejcie zamęt, szazujcie, piszcie fał
szywe donosy, walczcie o swoją dyktaturę, 
utwierdzajcie ma bagnetach swoją władzę! 
Hulajcie, rozpustnicy reakcji! Noście dum

nie swoje bezmózgie głowy, obnażajcie 
swoje kamienne serca! Umarli prędko ja
dą...

f  •  •
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Delegacja Zietmi Białostockiej wniosła 

do Klubów sejmowych następujący memotrjał:
Imieniem centralnego komitetu narodo

wego ziemi Białostockiej mamy zaszczyt prze
dłożyć Whnym panom posłom co następuje: 

Ziemia Białostocka niejednokrotnie jeszcze 
podczas okupacji niemieckiej zwracała się do 
odpowiednich tymczasowych władz polskich z 
memoriałami, prosząc o włączenie tych odwie
cznych ziem polskich, które za czasów Rzeczy
pospolitej należały dio Korony, do Państwa 
Polskiego.

Pierwszy Rząd niezależnego i zjednoczone
go państwa polskiego dekretem z dnia 23 li
stopada 1918 r. rozciągnął na całą ziemię Biar 
łtslooką ordynację wyborczą, stwierdzając łem 
samem przynaLeżność naszą do Państwa Pol
skiego.

Gdy wojska polskie wkroczyły do Białe
gostoku w din. 19 lutego r. b. ludność przyjmu
jąca j© entuzjastycznae, uważała ten akt histo
rycznego znaczenia za dowód, iż ziemia Biało
stocka została włączona w obręb Zjednoczonej 
Polski. Oczekiwaliśmy, że w ślad za tern zosta
nie i na naszą ziemię rozciągnięty cały aparat 
administracyjny, podobnie, jak to uczyniono 
w© wszystkich powiatach b. Królestwa Kon
gresowego, oraiz, że natychmiast ludność zo
stanie wezwaną do przeprowadzenia wyboru 
.posłów na Sejm Ustawodawczy.

Oczekiwania nasze ku rozgoryczeniu całej 
ludności polskiej zostały jednak zawiedzione. 
Potraktowano nasze ziemie jak inne powiaty 
gub. Grodzieńskiej, akceptując tern samem u- 
kład stosunków wytworzony przez b. carat. 
Ziemia Białostocka została wyłączona z pod 
•kompetencji ministerjum spraw wewnętrz
nych. Zarząd administracyjny oddano w ręce 
władz wojsko.wyah, zaś politycznych w ręce 
Departamentu Liłewsko-Białoiruski ego.

Wobec tego, że ziemia Białostocka .pod 
względem narodowościowym i kulturalnym, 
jako też z powodu swej historycznej przeszło
ści silanowi integralną część Korony, prosimy 
o podmiesietnae naszych słusznych żądań we
ber forum Wysokiego Sejmu a mianowicie:

1) Domagamy się natychmiastowego za
rządzenia wyborów do Sejmu w okręgach o- 
bjętych wyżej wspomnianym dekretem;

2) Rozciągnięcia ma ziemię Białostocką 
jaknajprędzej administracji na wzór innych 
powiatów Państwa Połaldego.

Zaznaczamy, że nasze słuszne żądania w 
niczeim nie zawierają protestu przeciwko ko
niecznej z powodów wojskowych okupacja mi
litarnej, natomiast zwracają się jedyni© prze
ciwko oddaniu nas pod kompetencję Departa
mentu Litewsko-Białoruskiego co równa się 
oderwaniu nas od naszej macierzy.

Delegaci centralnego komitetu narodowe
go ziemi Białostockiej

Feliks Filipowicz,
Kazimierz Ricger.

*«*•»
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klmm irsstaji.
Uprasza się o zamieszczeni© w najbliż

szym numerze następującego sproetowahia:
„Rewizja osób, biorących udział w zebra

niu sjomiistycznem dnia 10 lutego 1919 r. odby
ła się z rozkazu powiatowego dowództwa żan
darmerii na Pradze na podstawie domi esienia 
milicji i osób cywilnych w Otwocku, że wśród 
uczestników tego rodzaju zebrań, niektórzy 
zaopatrzeni są w broń. Również z polecenia 
tegoż dowództwa b-cia Dcm, dla kontroli ich 
działalności politycznej, zostali zobowiązani 
d'o zgłaszania się w kamceiorji posterunku w 
Otwocku, gdyż wedle zeznań osób bliżej ich 
znających zajmowali się działalnością komu
nistyczną. Nieprawdą jest jakoby dnia 21 lu
tego 1919 r. w powiatowym dowództwie żan
darmerii na Pradze bito Eljasza Dorna, co zo- 

• stało przez tutejsze dowództwo stwierdzone, 
natomiast odebrano mvu ciepłą koszulę, z tego 
powodu, że była pochodzenia wojskowego".

Podaje się do wiadomości redakcji, że 
żandarm urja jest uprawniona do przedsiębra
nia rewizji, jako też do rozciągania nadzoru 
nad działalnością przeciwpaństwową osób cy
wilnych, przeto umieszczanie artykułów, za
wierających krytykę działalności żandarm er ji, 
dotyczącej obrony interesów Państwa i zwal
czającej szkodliwą dla społeczeństwa akcję 
komunistyczną, jest zupełnie bezcelowem.

Porucznik i dowódca 
(Podipds nieczytelny).
*•

• *

Podajemy powyższe „sprostowanie" bez 
komentarzy.

Natomiast kilka słów o owym dodatku „do 
wiadomości Redakcja". Źamdarmerja ciągle 
daje dowody, że uważa się za wyższą ponad 
w1szel'ką krytykę, za nieczułą na wszelki© za
rzuty i nieodpowiedzialną wobec jakichś tam 
cywilów. Wierny o tem, że żandarm erja wśród 
naszych urządzeń państwowych zajęła stano
wisko jakiegoś autonomicznego dala, nie o- 
partego na żadnym prawie, tylko na władzy, 
którą sobie przyswoiła po przewróci© listopa
dowym. Na jakiej to podstawie prawnej z żau- 
darmerji potowej wojska polskiego wyrosła 
wszechwładna policja polityczna, która sama 
sobie ustanawia cel© i sposoby działalności?

Tą sprawą zajmd© się Sejm. A tutaj zwró
cimy jeszcze uwagę na ten ton, którego żan
darmeria używa w sprostowaniach urzędo
wych, na to mieszana© się jej do rzeczy, które 
zupełnie do niej nie należą. Żandarmerja pra
wi nam morały, że „urn’©szczani > artykułów, 
zawierających krytykę działalności żandarme
rii jest bezcelowe". Taki stosunek do prasy 
jest ozemś zgoła ni obywałem, ta pretensja do 
nieomylności czemś wprost choroibliiwem. Chy
ba w najdzikszych reakcyjnych czasach przy 
najgorszym absolutyzmie instytucja państwo
wa może sobie pozwolić na takie wynurzenia, 
godne bohaterów Szczedrina.

Kronika polityczna.
W dniu 9 marcu odbędą się manifestacyj

ne wiec© w całej Polsce, jakoteż uroczyste po
siedzenia Rad miejskich i powiatowych w 
sprawie Gdańska. Prasa galicyjska i wielko
polska wystąpi z numerami gdańskimi. Prosi
my o wezwani© prasy Królestwa do podobne
go wystąpienia: Komitet odzyskania Gdańska. ;

(g) Na mocy dekretu Naczelnika Państwa j 
z dnia 8 lutego 1919 r. poddane zostały wy- i 
łączni© wojskowemu zarządowa powiaty: bia- i

F i l  l i l i i  i  Varsiawi 
d i p. M M  w  M i d .

Kochana Dzidziu!
Już kilka tygodni nie pisałam do ciebie. 

Ostatni Hat, pisany w dzień otwarcia Sejmu 
dałam przed wysłaniem do przeczy tania naszej 
klasowej damie. Ogromnie jej się podobał. 
Chwaliła mię bardzo za wielkie zainteresowa
nie sprawami narodiawemi, jolki© z każdego 
wiersza tego listu przebija. Powiedziała, że 
widzi w© mnie materj&ł na działaczkę narodo
wą w wielkim stylu i że po skończeniu pensji 
napewno wejdę do Sejmu z bezpartyjnej listy 
narodowo - demokratycznej.

To też i dziś nie będę pisała o niczem, 
tylko o tych wielkich sprawach, których wi
downią jest Warszawa, a które Ciebie na 
równi ze mną interesują. A więc zaczynani od 
najważniejszej: Wyobraź sobie J. wstąpił do 
wojska. Spadło to na nas, jak grom z jasnego 
nieba. Wiedziałyśmy, że jest stworzony ca 
żołnierza i że dusi się formalnie w cywiluern 
ubraniu, ale nie sądziłyśmy, aby się zdobył na 
tyle determinacji. A jednak stało się. Jak mu 
jest cudnie w mundurze porucznika ułanów, 
nie potrzebuję ci opisywać. Obawiałyśmy się 
okropnie (najwięcej 7 klasa), ż© będzie się za
raz rwał na front. Uspokoił nas jednak zupeł
nie: ani on, ani nikt z naszych znajomych na 
front nie pójdzie. Społeczeństw© nie może po
zwolić, aby kwiat młodzieży miał ginąć na 
wojnie. Nie polo oni marzyli o koniu i szabli, 
nie poło ze wstrętem zrzucili cywilne ubranie, 
nie pot© mundur ułański przywdziali! Jeszcze 
oni duto mają roboty w kraju, jeszcze pełno u 
nas socjalistów, fornale domagają się płaszcza 
gumowego na zimę, a służące woal© słuchać

łostocki, bielski, brzeski, sokólski, wolkowy-
ski, grodzieński, kobryński, Słonimski, pru- 
żański, włodzimierski, kowełstki, łucki (ew>en- 
tuołnie dalsze wschodnie).

Na mocy też powyższego dekretu cało
kształt administracji cywilnej w’ obrębi© te
goż wojskowego zarządu powierzony został z 
ramienia Naczelnego Dowództwa wyłączni© 
Departamentowi Kresów Wschodnich (Lit. 
Biator.) M. S. Zagrań. (Hypodeezna nr. 3).

*****

Chlaśnięcia.
Sejmowa Ujada.

...Choć o sławę Homera bynajmniej nie stoję. 
I, żebym kiedy zdobył ją,, niema obawy,
Ale świeże, sejimowto-bomeryczine boje, 
Pośród błyskania... łysin i słownej kurzawy, 
Nęcą nmiei, byim je opiął, jak tamte, minione,

I za niehotroerawą pieśń zgarnął mamonę!.,.
A więc pałac na Wiesjakiej będzie moją Troją, 
A Tram pozy ński ‘bezspornie jej Agamerono-

mem,
Królem królów!... Pod jego nadzorem się

zbroją
Barlinki i Daszyński, co słowem mafcebnionem 
Tną bez pardonu, niiby damasceńską szpadą,

Aż posłowierburżuje pokotem sdę kładą!... 
Obłąkanym przez furor endeeus *) Ajaksem 
Jest walczący z krowami swych zwidzeń Kor

fanty **),
Czerniący P. P. S.-6w jaikgdyby szuwaksem, 
Że to są bolszewik! sprośne, intryganty, 
Poczem przenikliwości zdradza wprost dem'i>

nizrn,
Posądzając Belweder o -  napoleonizm!...

A wrzący AchiM, Okoń, podjąwszy sutannę, 
Biednego Pdluckiego, jaik trupa Hektora, 
Wlecze za swoim księżym, zwycięskim rydwa

nem,
Pewno w stronę Powązek (gdzie księża obor

ra),
Zapominając na śmierć w bojowym zapędzie, 
Że to gwałtem^ zadanym ciału, może będzie?...

Najmędrszym z Greków, starcem czcigodnym,
Nestorem,

Chyba że już uczynię rabbi Penlmuttera,
U powitego w czarny atlas, czy też morę, 
Gdyż Radziwiłła jeszcze zbyt młoda jest cera!... 
(Zaś prawdę rzekłszy, piszę to tak, na niby-

to!i.
W istocie: nie chcę zwanym być antysemi

tą!...)

...A gdzież chytry, przebiegły Odyss? ***)
zapytacie!...

0  nim, jak maki em zasiał, cicho w poemacie, 
Gdyż niema go pod Troją!-.. Jest-teraz w Pa

ryżu,
Broniąc, jak lew r©zżarły, praw naszych dc

Spiżu,
Do śląska Cieszyński ego, także do Orawy i... 
Taki© to są endeckiej „dyplomacji" sprawy!...

Wacław Wolski.

l i s t e w

*) Tak .jak istnieje furor teutanicus (szal pru
ski), jest także i furor endeeus.

**) Jeden z Ajaksów (nawet, zdaje się, star
szy, a więc mądrzejszy), w napadzie szału, rzucił 
się z mteczem na stado krów, spokojnie pasących 
się pod Troją, wziąwszy je za nieprzyjaciół.

***) Odysseusz, król Itaki, fines, Mef.ernich. 
dyplomata, taki sam, jak tern^oo broni spraw Polski 
w Paryżu.

ni© chcą. Mama mówi, że . gdyby najlepsze puł
ki odeszły na front, to socjaliści zarazby z tego 
skorzystali, żeby zrobić ustrój socjalistyczny, 
dać służącym wychodne co dzień i zaprowa
dzać śluby cywilne. Podobno zrobili jiuż listę 
•panien z najlepszych domów arystokratycz
nych i przy pierwszej sposobności chcą im dać 
ślub cywilny z byłymi ministrami i posłami 
socjaRstycznyinu, nibyto pod tym pretekstem, 
że arystokracja polska jest bardzo zwyrodnia
ła i że tym sposobem poprawi sdę rasę, ale w 
rzeczywistości to tylko przez mibczemność i 
przez zemstę, bo przecież wiadomo, że taka 
panna byłaby już na zawsze skompromitowaną 
i nikłby się z nią naprawdę nie ożenił. Mama 
mówi, że wolałaby mię widzieć w trumnie, 
niż żeby minister socjalistyczny miał popra
wiać naszą rasę.

Ale to ©ą próżne obawy, bo my przecież 
nie jesteśmy żadną arystokracją. Tatuś swego 
■wielkiego majątku dorobił się w ciągu wojny 
własną pracą, główni© przy aprowizacji, i jest 
z tego bardzo dumny. Ja cieszę się, ż© tatuś 
jest takim demokratą. Czasy arystokracji już 
bezpowrotnie minęły i wszyscy nasi wielcy 
działacze narodowi są demokratami. Tego nie
zbici© dowiodły 'wybory do Sejmu. Weszli tam 
przede różni hrabiowie, fabrykanci, obszarni
cy, a czy który w czasie agitacji wyborczej po
pisywał się swymi tytułami czy bogactwem? 
Przeciwnie, wszyscy poprositu prześcigali się, 
żeiby swoje stanowisko przedstawić jaknaj- 
skromniej. Tatuś np. na liście wyborczej figu
rował jako „pracownik handlowy". Aż sam 
śmiał się z tego. A ten nasz wódz, ten naj
większy w narodzie! Przecież i on nie kazał 
napisać przy 9 woj era nazwisku „Wódz Naro
du", jak to mu się należało, lecz wahał się po
dobno dług© między dwoma tytułami: „gra
jek" i „najniższy sługa na/rodu", aż za radą 
żony, wybrał ten ostatni. A te wszystkie pa
nie, właścicielki majątków, kamienic, które 
figurowały na listach, iaiko „pracownice ł-

Zastosowana po raz pierwszy u nas 
Ordynacja Wyborcza do Rad Miejskich wy
kazała jedną krzyczącą niesprawiedliwość 
względem list, które przeprowadzić zdoła
ły jednego tylko radnego, pozbawiając je 
zupełnie zastępcy. Mianowicie art. 47 Or
dynacji brzmi, jak następuje:

„Każda lista kandydatów otrzymu
je liczbę zastępców radnych, wyno
szącą połowę liczby radnych, przy
znanych tej liście, według kolejnego 
porządku nazwisk. Jeśli liczba rad
nych, przyznana danej liście, jest nie
parzysta, to ułamka, wypadającego z 
podzielenia tej liczby przez 2, nie 
bierze się w rachubę. W razie, gdy
by otrzym ana w ten sposób ogólna 
liczba zastępców radnych w danem  
mieście była mniejszą od połowy li
czby radnych, to brakujące miejsca 
zastępców rozdziela się pomiędzy li
sty, które otrzymały najwięcej m an
datów, dając każdej liście po jednym 
zastępcy".

Prawodawca najwidoczniej nie wziął 
pod uwagę wypadku, o którym mówimy 
wyżej, t. zn., źe lista przeprowadziła jed
nego radnego. Na jakiej podstawie musi 
ona być pozbawiona zastępcy, który by 
mógł wejść do Rady zamiast zasadnicze
go kandydata, gdyby ten ostatni wolą lo
su pełnić dalej służby obywatelskiej nie 
m ógł?

I cóż przy zastosowaniu artykułu te 
go widzimy: z 12 list, które kandydatów 
swych przeprowadziły, tylko 9-ciu przyzna
no zastępców. To, co urwano owym trzem 
listom, podzielono pomiędzy listy, mające 
już i tak dostateczną liczbę zastępców. 
Jaskraw o występuje krzywda przy zesta
wieniu dwóch liczb: weźmy dla przykładu 
listy Nr. 22 i 19. Otóż lista Nr. 22 (głosów 
8496) przeprowadza 6 radnych i 4 zastęp
ców, czyli na jednego kandydata przypa
da 849 wyborców, gdy z listy Nr. 19 wszy
scy 2591 wyborców (czyli trzy razy taka 
liczba) otrzymają jednego radnego — bez 
zastępcy!

Je s t w tem  stanowcze niedomówie
nie, bo artykuł sam w sobie nie pozosta
wia wątpliwości co do jego realizacji. Aby 
sprawiedliwości stało się zadość, musi być 
do art. 47 wprowadzony dodatek, dotyczą
cy Ust z pojedynczym kandydatem, albo 
musi art. ten zgoła być zmieniony.

Prawu żadnem u nie stanie się krzyw
da, jeżeli liczba zastępców będzie zupeł
nie dowolna, odpowiadająca choćby resz
cie na liście figurujących kandydatów, któ
rzy narszie do Rady nie wejdą.

Ordynacja obecna w dotkliwy sposób 
krzywdzi ugrupowania nieliczne, nie przy
nosząc całości żadnego pożytku 1

Faber.

D elegaci na naradę &. D. R. 
c z lo n k o m e  P. P. S . p roszen i są  
o przybycie na fra k cy jn e  p osie 
d zen ie , k tó re  od b ęd zie  s ię  d z iś  
o g> 10 w lokalu  0 . K. R. A leje  
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Telegramy.
l w i a !  P f f i i e

Warszawa, 4 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne

go z dnia 4-go marca 1919 roku.
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi

cza, Przez zdobyci© Sioni ma wojska nasze o- 
pamowały linję rzeki Szozary. W walc© rosiał 
rańmy por. Korsak, dowódca 1 kump. pułku 
mińskiego. W nasze ręce wpadło dużo broni, 
amunicji, jeden samochód ciężarowy. Straty 
nieprzyjaciela zmacane.

Grupa gen. Lis to w side go. Po nadzwyczaj 
uciążliwym marszu ..ścieżkami i droga.nn przez 
bagna i lasy pińskie dotarł oddział por. Jeś- 
mana z Mokram d© Odrożyna (18 Mm. na po
łudni© do Jamowa), wypierając poza Prypeć 
wojaka ukraiński© i bolszewickie. Ludność 
polska, ktora ni© spodziewała się wojska pol
skiego, wita entuzjastyczni© nasze oddziały. 
Białorusini z radością spotykają żołnierza pol
skiego, dziękując mu za kawałek chleba, któ
rym się dzieli on z umierającą z głodu ludno

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego. Rozbity
dnn’a wczorajszego pod Parycklem Starym nie
przyjaciel nie przedsięwziął na południ© od 
Włodzimierza Wołyńskiego żadnej akcji. 
Wczorajsze działania doprowadzały do wiel
kiego sukcesu, bo oprócz wielkiej zdobyczy w 
matorjale wojennym i jeńcach pokrzyżowały 
one plany przeciwnikowi, który zamierzał, jak 
to wynika z dokumentów, znalezionych przy 
wziętym do niewoli pułkowniku ukraińskim, 
w najkrótszym czasie przejść do działań ofen
sywnych. Powodzenie tej akcji w pierwszej 
mierz© zawdzięcza się umiejętnemu kierow
nictwu majora Lisa-Kuli, który niezwykle 
śmiało, rozważni© i zdecydowani© przeprowa
dził ją, i męstwu oraz precyzji w wykonaniu 
rozkazów przez podległe mu oddziały.

Galicja Wschodnia. Grupa gen. Romera. 
Nieprzyjacielski pociąg pancerny ostrzeliwał 
Bełz.

Grupa gen. Rozwadowskiego. Artylerja
nieprzyjacielska w dalszym ciągu ostrzeliwała 
nasze pozycje pod Lwowem — Krzywczy©©, 
Skuli ów', Personkówkę i Ku! parków. Pod wie
czór przeniosła ogień na centrum miasta. Na 
przedpolu ożywiona działalność patroli wy
wiadowczych. Niektóre nieprzyjacielski© par 
trele podsunęły się pod Skrnilowem, Zimną 
Wodą, Wrocrowem, Bartatowem do linji na
szych placówek. Przyjęta ogniem cofnęły się. 
Tor kolejowy ’pomiędzy Gródkiem Jagielloń
skim a Sądową Wisznią ostrzeliwany przez 
baterj© nieprzyjacielski©.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Slilitjl w h a t f i l i t i
Poznań, 4 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz
twa:

Grupa północna: Tarfeowo na Kujawach i 
Trzydtotmy pod Chodzieżą ostrzeliwała artyle
rja niemiecka. Kowalewsko nieprzyjaciel ob
rzucał mimami. W odekrku Koryństkkn i Bu
dzyńskim znaczny ogień niemieckich kulomio
tów. Pod- Radwonikami odparto patrol© nie
przyjacielski©.

Grupa zachodnia: Po południu artylerja 
niemiecka ostrzeliwała nasze pozycje na pół
noc od Pierzyn. Dwa wieczorne tvtaid niemie
cki© na Komorowo — Olędry i Węgielnię od
parto. Na wschód od Międzychodu, miano wici©

gły" lub ze skromną wzmianką „przy mężu"! 
Czy można dalej posunąć skromność i demo- 
kratyam? A Roman Dmowski? Ten, którego 
takim zaufaniem i sympartją darzył niebosz
czyk cesarz Mikołaj i inni książęta z domu 
Romanowyeh, ten którego nazwisko na trakta
cie w sprawie zrzeczenia się przez Polskę stoi 
obok nazwisk najwyższych czeskich dygnita
rzy! Ozy sądzisz, że wywyższał się iemi wszy
stkimi tytułami? Otóż nie! Zapytany depeszą 
iskrową, jaki tytuł życzy sabi© mieć przy swo
jem nazwisku, odpowiedział bez wahania: 
„Jak mogliście wątpić? Lokaj, zawsze tokaj".

Ni© skończyłabym, gdybym chciała wyli
czać wszystkie tego rodzaju fakty, dowodzące 
zupełnej demokratyzacji naszego społeczeń
stwa: tych fabrykantów, którzy podawali się 
za robotuików, biskupów, mianujących się 
„dziadkami kościelnymi" i t. d. i t. d. Ale 
•przeciąż, przypominam sobie, i wy z Siedlec 
wysłaliście posła, dyrektora samiaarjnrm, b. 
radcę stanu, człowieka wielkich zasług naro
dowych, który tytułował się na liści© .^drobny 
rolnik z Opola". Z powodu tego posła to nawet 
była w Sejimie awantura. Wyobraź sobie, że 
Jaledy zjawił się on po raz pierwszy na sali 
sejmowej, przybrany w prześliczną chłopską 
snkmianę, która już niewątpliwi© miała zado
kumentować jego stanowisko demokratyczne, 
chłopi (ci prawdtziwi) raczęli w najwyższem 
przerażeniu uciekać z Sejmu, wyobraziła sobi© 
■bowiem, że to Antychryst zjawił się na sali. 
Dopiero arcybiskup Teodorowioz wytłóma- 
ozył im, że to wiejscy drobni ro-lnicy z Opola 
tak wyglądają w sukmanach.

Dużo, dużo rzeczy chciałabym Ci napijać: 
o ip. Paderewakiej i jej funduszu wyborczym, 
o Korfantym, który dwukrotną© usiłował krew 
swą przelać na ulicach Warszawy. 0  Andrze
ju Niemej©Wiskiirn, który podobnem męczeń
stwem pragnął okupić sw© dawne zbrodnie. 
Z tego powodu, to nawet u nos w domu są 
’Wielkie dyskusje polityczne. My z Mamą twier

dzimy, że zbyt wielki© są winy tego czł wie
ka i że jeden zamach socjalistów nie m<rże zu
pełni© ich zagładzać. Ni© możemy zapomnieć 
tych kotletów z sióstr zakonnych, które w re
dakcji „Myśli Niepodległej" przyrządzano na 
uroczystości imienin redaktora, tych kiełbas z 
kanoników i prałatów, któro tam jadano! Ta
tuś zmown twierdzi, że my się na polityce ni© 
znaimy, i że przeszłości żadnego z naszych mę
żów stanu tykać nie należy, bo każdy może 
mleć na sumieniu jakieś grzechy, jednak któ
rych wypominani© źle działa na psychikę 
ciemnych tłumów. Tatuś, jak każdy mężczyz
na, jest, jak widzisz, trochę cynikiem.

Al© dość już na dziś. Muszę spieszyć na 
zebrani© naszego bezpartyjnego kółka mło
dzieży, założonego niedawno przez przełożoną
i księdza prefekta dla przeciwdziałania rozpo
litykowaniu młodzieży i dla czynnej walki z 
Żydami i soojallstaaiu w szkole i poza szkolą. 
Napisz mi szczegółowo, ©o u wTas słychać. Ja
łcie pułki stoją teraz w Siedlcach? Czy pułk P. 
zawsze tak dzielnie broni honoru żołnierza 
polskiego? Uśmiałyśmy się, czytając twój opia 
sceny na balu w szkole. To cudowne, pra wdzi
wie żołnierski© załatwienie sporu między woj
skowymi i cywilami: „Zakrywam bal! Zakry
wam szkołę!", „Publika won! Dyrektor won!" 
Tatuś, który też niegdyś służył pod genera
łem Dzierży mordowym mówi, że tu z każde
go słowa widać dobrą, starą szkołę żołnier
ską. Napisz md też, na co zbieracie u w as w 
szkole, ozy na fundusz Wilsona, Clemenceau 
czy Korfantego? My zbieramy na Korfantego. 
Niewątpliwie pierwsi dwaj wielkie zasługi po
łożyli dia Potoki, ale oo chcesz, mamy słabość 
do tego chłopca. Mama mówi, źe w tem niema 
■nic zdrożnego. Pisz więc obszernie i często.

Twoja Niania.
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Jutrosina nieprzyjaciel anaczniejrzymi od-
J S l i  zaatakował Z a b o r n i  i  Nadstawy. 
Odparto go zupełno e. Ganówioc meprzyjacLel
S L e W  k u ł o m » .

ro zn an , 4 marca.
,p  ^  T.). Rozpisano tu pobór roczników 

SfiOO 1S05 i 1890- P0Pisso,wi ma3? się  stawić do 
asenterunku do 15-0° m arca, pow ołanie zaś
IX i *> <*■*25 “*“•

- ii liii.

„ S O B O T N I  ś r o d a ,  5 m arca 1919 r.

Lwów, 4 m arca.
(P. A. T.). „Gazeta Lw ow ska- pod datą 

U b u .  pisze: Po rozejm ie huk dział sitał się 
n a w  wrót muzyką dina naszych. Wczoraj U- 
ikraińcy kilkakrotnie ostrzeliwali miasto w 
różnych punktach. Pociska m e spraw iły szko- 
dv wojskowej, jednakże uszkodziły wiele bu- 
dWtoów. Nie obeszło « «  w^ywiście tak ie  bez 
fenu że tu i owdzie odłamka granatów  raniły 
S .  Dziś [u^ez cały dzaeń U k ra in y  bardzo 
cesto ostrzeliwali miasto. Liczne granaty 1 
szrapnele padały na eem tm ir Naliczono prze
szło 300 pocisków, wiele osób jest zabitych. 
Pogotowie ratunkowe pracuje bez przerwy. 
G ranaty padały także w okolicy dworca. Szko
dy wojskowej m e było.

Lwów, 4 marca.
(P. A. 1'.). Na godzinę 11 w nocy zapowie

dziano prz>jazd do Lwowa misji aineu-ykań- 
ako-angi elskto-francuski ej, która ma za zad a
n ie  zbadać stosunki sanitarne. Misja prawdo
podobnie uda się na stronę ukraińską, aby 
abadać stosunki w obozach internow anych Pe
łk ó w  i je lców  polskich^

. . .  Lwów, 4 marca.
(P. A. T.). 0  dtai'sreij'szej sytua'qji donosi 

„Gazeta Lwowska11: Nieprzyjaciel w nocy i 
przed południem ostrzeliwał nacsae pozycje i 
m iasto. Odpowiadała nasza airtrylerjo, która
s k u te c z n y m  ogniem prażyła objekty ukraiń
skie wojskowe. Pojedynek arty lerji trw ał i 
maJemi przerwami cale przedpołudnie. Wczo
ra j na odcinku południowym ukraiński pociąg 
p a n c e r n y  ostrzeliw ał miasto, zmuszono go jed
nak do cofnięcia się. Ukraińcy ostrzeliwali też 
lin ję kolejową, jedinaik bez skutku.

gasili dnia z k i i t j i .
Kraków, 4 marca.

(P . A. T.). Do dzienników donoszą ze 
Lwowa pod datą 3 b. m., że sytuacja jest tam 
bardzo k ry ty c z n a . Wojsko ruskie podobno cd- 
aaw na przygotow yw ało się d>o ataku  na 
Lwów. 2  rozkazu ententy Rusi/ni otwarcie 
drwią.' Na razie na frondę  jeszcze względny 
spokój. Krążą aeroplany nad miastom. W naj
bliższych godzinach spodziewać się można roz
strzygających wypadków. Obiońcy przysięgli 
iwalczyó dio ostatniej kropli krw i. Lwów nie 
pragnie już nkaego, tylko broni, am unicji i 
ioJnierzy.

Gsirisliwsiis sisjl K c i i i t i .
Lwów, 4 marca.

(P  A T.). 0  wyjeździe miej! donosi „Ga
meta Lwowska’1: Pociąg, którym misja odje
chała w kierunku Przemyśla, ostrzeliwali U- 
kraśńcy między Gródkiem Jagiellońskim  a 
Rodatyozami, pomimo, że na 15 godzin przed 
wyjazdem zawiadomiono o tern przez 3-ch 
parlam entarzy władze ukraińskie i ponriaw, 
że pociąg by! przybrany we flagi wszystkich 
mocarstw s p r a y  mierzonych. Z otrzymanych ra-
pori6w J L i  Się, te  W P « p  
nych zostało kilka osób. Natychmiast po przy; 
byciu do Przemyśla członkowie misji wydalali 
do swych rządów obsaem e aprawozaanse o 
zajściu.

°d  Polski i  wiogóle od wschodu linią d em ar
ka cyjną, ustoloaią n a  podstawie względów 
s tra tegi'cznyxh i etnograficznych.

h i i i i z o l i  g i j u i s z i j  l a l i  l a j a i e j .
Paryż, 4 marca.

(P. A. T.). (depesza H avasa). Rada pięciu 
wielkich mocarstw  zbierze się w obecności 
m arszałka Focha i biegłych wojskowych i ma
rynarki państw  sprzymierzonych, jako Najwyż
sza Rada wojenna międzysojusznicza. Na po
rządku dziennym  jest dyskusja nad  spraw o
zdaniem  m arszałka Focha o postanowieniach 
wojskowych i morskich, które m ają zawierać 
ostateczny rozejim, jaki będzie .pirzedstawiieny 
Niemcom.

F n tt if t l  wsjBis js ilłf iiiii.
Nowy-J°rk, 4 marca.

(P. A. T.). (Iskrow e). Pisma donoszą z 
rokow ań paryskich, że wszystkie narody g >  
dzą się  na  artykuł warunków odnośnych do 
spraw  morskich, który usuwa zupełnie posłu
giw anie się łodziami podwodnemu. Uważano, 
że Japonja  i Stany Zjednoczone mogłyby maeć 

j z łodzi podwodnych większy pożytek maż któ-

irykolw iek inny naród, i ldedy te  dw a pań
stw a zgodziły się na  zaniechanie wojny pod
wodnej na przyszłość, wszystkie inne państwa 
. przyłączyły się. Wszyscy delegaci mocarstw 
byli zdania, że nurkowce nie miogą operować 
zgodnie z praw am i morskiej wioyny.

8 Lii! 83i8il5l
Nowy-Jcrk, 4 m arca.

(P. A. T.). (Iskrow e). Komitet organiza
cyjny stronnictw a pracy W ielkiego Nowego 
Jo rku  przyjął rezolucję wypowiadającą się za 
Ligą narodów i  przyjm ującą 14 punktów  p re 
zydenta Wilsona.

Sprawa p l i  la l i i l t m t i i .
PARYŻ, 4 m a rc a .

PAT. (d ep esza  H avasa) „Echo d e  P a 
ris* pow iada , że, w ed le  o s ta tn ic h  w iado 
m ości o  ko n fe ren c ji pokojow ej, z n a jd u je 
m y się  w p rzed ed n iu  o s ta teczn y ch  i n a j
w ażn iejszych  decyzji, o d n o szący ch  się  do  
sp raw y  polsk iej.

S jtm c ja  apw lzatyiia w Fa!;a
W ARSZAW A, 4  m arca .

PAT. O dby ła  się tu  K onferenc ja  In- 
fo rm acy jn o -p raso w a  w M in isterjum  A pro
wizacji. S y tu ac ja  ap row izacy jna zap o w iad a  
się  p o m yśln ie , co zaw dzięczam y głów nie 
p rzerw an iu  w yw ozu d o  N iem iec. Polski 
im p o rt zależy w zupe łnośc i od  to n ażu  a- 
m ery k ań sk ieg o . D o tąd  o trzym aliśm y  800 
w agonów  m ąki am ery k ań sk ie j o raz  515 
w agonów  d aru  od  P o laków  am ery k ań sk ich , j 
E tap y  w sch o d n ie  p o trzeb u ją  1000 w ago- ! 
nów  m iesięczn ie . W G d ań sk u  s to ją  3 o- j 
k rę ty  tłuszczów , p rzezn aczo n y ch  dla Pol- j 
ski. W iadom ości gazet, jak o b y  w kra ju  u- j 
ru c h o m io n o  280 gorzelń , są  n ieścisłe . M a i 
być u ru c h o m io n e  za ledw ie  dw adzieścia  
p a rę .

W szystkie przesyłki muszą być opłacone 
przy nadaniu.

Korespondencja zagraniczna podlega cen
zurze wojskowej. Z tego powodu listy  należy od
dawać na pocztę otw arte i na każdej przesyłce 
uwidocznić ma nadawca swoje nazwisko i bliż
szy adres.

II. Telegraf. Dopuszczone są tylko te le 
gram y zwyczajne oraz telegram y prasowe (za 
opłatami zniżonemi do połowy).

Opłaty do P aństw  Europejskich wynoszą 
jak  już fpodano w ogólnej taryfie 50 fen. (hal,) 
od wyrazu, za cały telegram  najm niej trzy 
m arki (kor.). Do Stanów Zjednoczonych po
bierać się będzie narazie 3 mk. 50 fen. (3 
kor. 50 hal.) od wyrazu.

M inisterjum  Poczt i Telegrafów  
Dr. U r b a ń s k i  m. p.

IsHe nut.

Z liiiilaijsm Psuł I Ti!tgrs!iv.
M inisterjum  P oczt i T e legrafów  p o 

d a je  do  w iadom ości n a  zasad z ie  zaw iado 
m ien ia  polskiej w ojskow ej kom isji likwi
dacy jnej w W iedniu , co n a s tę p u je :

W szyscy, k tórzy  w czasie  od  1 paź
dz iern ika  1918 ro :u aż do chwiii rozbicia 
arm ji austro -w ęg iersk ie j, to  je s t d o  p ierw 
szych  dni lis to p ad a  1918 roku  w płacili w i 
u rzęd ach  poczty  polow ej lub  e tap o w ej p o 
w yższej arm ji p rzekazy  pocztow e lub w kła
dy na  ra c h u n e k  o b ro tu  czekow ego  pocz
tow ej kasy  oszczędności, a m a ją  pew ność , 
że  w p łaco n e  p ien iąd ze  n ie  doszły d o  m iej- j 
sca  p rzezn aczen ia , w inni zgłosić sw e p re- ‘ 
te n s je  do  31 m arca  1919 r. w D yrekcji 
P oczt i T elegrafów  w L ublin ie.

W zg łoszen iu  na jeży  p o d a ć  w ysokość  
p re ten sji, zaznaczyć, czy w p łaco n y  byl 
p rzekaz , czy też w kład na  ra c h u n e k  pocz
tow ej kasy  oszczędności, o raz  załączyć do
w ody, u z asad n ia jące  p re te n s je , jak o  to :  

D ow ód n a d a n ia  p rzekazu  (recepis) lub  
dow ód  odb io ru  w kładu  rta ra c h u n e k  pocz- I 
tow ej kasy  oszczędności, o raz p isem n e  
zaw iad o m ien ie  a d re sa ta , że  p rzek azan e j 
su m y  n ie  o trzym ał.

R ek lam acje  n ie  p o p a rte  dow o d am i 
uw zg lędn ione  być  n ie  m o g ą .

L ikw idacja o b e jm u je  o k res  czasu  o d  
1 październ ika  do  lis to p ao a  1918 roku , 
je d n a k  p re ten s je  z ty tu łu  w p łaconych  
p rzekazów  lub w kładów  n a  ra c h u n e k  
P. K. 0 . ą p o p a rte  n a leżn em i d ow odam i, 
b ę d ą  rów nież p rzy ję te  do  w iadom ości.

Kazim ierz B ączykow ski, m ieszkan iec  
W łocław ka za d e n c ju n o w an y  został przez 
księży tam te jszy ch  p rzed  o k u p a n ta m i iż 
ukryw a się  ja k o  obyw ate l n iem ieck i przed 
w stąp ien iem  do  w ojska  n iem ieck iego  1 
uczęszcza d o  S e m in a rju m  d u ch o w n eg o  w 
W łocław ku. D en u n c jac ja  o d n io sła  sk u tek  
i B ączykow ski zac iąg n ię ty  zosta ł do  arm ji, 
z k tó re j je d n a k  u d a ło  m u  się  uc iec  do  
W arszaw y.

Tu, po  w yjściu o k u p a n tó w  zgłosił si$  
B ączykow ski do ks. K łopo tow sk iego  *) i 
przed staw ia jąc  m u  p o s ia d a n e  przy  so b ie  
d o k u m e n ty  z w ojska p o tw ie rd zo n e  p rzez 
w ładze polsk ie , prosił go o  u ła tw ien ie  p o 
w ro tu  do  W łocław ka. T y m czasem  ks. Kło
potow ski p raw o m y śln o ść  sw ą z a d o k u m e n 
tow ał w te n  spo só b , iż d o k u m e n ty  o d es ła ł 
do  P o zn an ia  w celu  o d n o śn e g o  z b a d a n ia .

* •

M i m  iraM ą.

strajt p iK it l i?  w M l
Berlin, 4 marca.

(P. A. T.). Na posiedzeniu rad iubotniozo- 
żolnierśltóah przyjęto drobną w ięksw eeij 
wniosek o ogłoszenie w B erlinie strajku po* 
wszedhoego. Przeciw wnioskowi glosowali so
c ia l^ 0* rządowi, za nim ąiezaw iśłi i komuni
ści Strajk rozpoczął się wieczorem. Tramwa
je 'i kolej podziemna stanęły, gazety nie wy
chodzą. W t y ^  dniach stra jk  ma się  dalej roz
szerzyć.

0 iicił M i l )  f iu ltt .
. , IVebnar, 4 marca.

(P  A. TO- M arszalek Foch przeałal nie- 
imieckiei k<*ntop rozum ow ej telegram , w 

wydanm reszty pozostałej Niem
com floty handtó^ei b ^ ^ ^ u  na Imtr, eby 
• h „^-„wizakto ,tan jest przedimio-
1  Sii «!e»° rssST- ^

Pusa !® ® N  1 K ! ,! l ł tS Rkijg.
Berlin, 4 marca

. Dztoatnki parj-skie
(P * n S ’j ^  warunków, które m b%  

oprócz anaaj ^  jeszcze między mnen/ .  
natożone ^ b n e g io  podatku  na spłatę d łu-
■ustanawioą11'3 . zaaresffitowamia dochodów z c.,eł 
gów Niemiec 1 ^  fj^nicy mają płacić 10 do 15 
Przez 30 d10 ^yie jo  kom itetu linansoweg.j 
m il jard ów wjemicy m ają być oddzietone
eutouty. Dalej

Urwaiatii S M - M iid  1 s p in
Z powodu wypadków wojennych na 

czeskiej granicy  przerw any był od 28 stycz
nia r. b. cały ruch pocztowy i telegraficzny 
z zagranicą. Obecnie poczta zagraniczna z 
zachodu, choć n ieregularn ie, już częściowb 
dochodzi. Ruch telegraficzny z W iedniem, a 

! W iedeń i z dalszą zagranicą jest już 
I ?  .. \ ku (kl’ przywrócony na bezpośredniej 

inji W arszawa-W iedeń. W najbliższym cza- 
biq spodziewane je s k  formalne przywrócenie 

ncliu pocztowego zTlzechaini i A ustrją nie- 
rion ^ j  ,a tego i ze wszystkimi
n n /V 'V  aJam ' zachodnimi oraz z W ęgram i, 
Bniir.,* ? in. cirlf?n z R: m  inją i państwam i 
skin, : SUemV ^  W ielkim nsięstw em  Poznań- 

: P ^ y w rccono już norm alny ruch poczto- 
mfeckM ®rafj cz!1y* Natom iast z Rzeszą Nie- 

p - Ta  r.a(" ie . korespondować nie można.
Viom rwv’ f  !e z miQ<izvugrodowym związ-

p“Ł ‘ "WSJS
p ta  c., L  ^lesPr°ndencji oraz wysokości 
f  „ wvknii Zanim to pertrak tacje  zos- 

n S n 4o Zf0n0’ wydoje się w uwzględnię-

OTO ^ t o n o w l £ “ WJ na“!l‘i,l,),co t ,m c z a '

f g .  f c s s «
kartk i Pocztowe, druki, gazety, próbki tow a
rowo _ p p ery handlow’e. Polecono listy  
przyjmuje się bez odpowiedzialności za zag i
nięcie lub mylne doręczenie.

Do A dstrji niem ieckiej i Czech dopusz
czone są y o polecone k a rtk i pocztowe (nie 
listy)._

Niedopuszczone są zatem  w  obrocie za
granicznym^ listy  wartościowe, przekazy pocz
towe, paczki 01 az wszelkie przesyłki za po
braniem . r

Opłaty w ruchu zagranicznym  wynoszą: 
za listy do 20 gram ów  — 50 fen. (hal), a za 
każde dalszo 20 g r. lub część tego 80 fen. 
(hal.), za kartę  pocztową 30 fen. (hal.), za 
druki, próbki i papiery handlowe opłata za
graniczna wynosi tylko tyle ile w ruchu we
w nętrznym .

Gazety w ruchu zagranicznym  uwrażo się i 

d la druków.nal°iy  je  ^ 1UCaó WedlUg ta r jfy  1

K olejarz A le k sa n d e r F u śn iak , zw ro
tn iczy st. Jó ze fó w  kolejki W aw erskiej, 
zo s ta ł o b d a rty  p rzez żan d a rm ó w  z os. J e 
ziornej. O b. F u śn iak  m iał na  sob ie  u b ra 
nie, p rze ro b io n e  z n iem ieck ieg o  w ojsko
w ego  m u n d u ru . M iał c iep ły  k a ftan , b e 
k ieszę  i sp o d n ie  c iep le . D nia  8 lu teg o  z 
ra n a  oko ło  10 godz. zjawili się  na  st. J ó 
zefów  żan d arm i z Jez io rn y , przyszli d o  ob . 
F u śn iak a , k tó ry  s ta l w tedy  n a  w ekslu , i k a 
zali zde jm ow ać  u b ra n ie  i b ek ieszę , m o ty 
w ując , że to  je s t m u n d u r  w o jenny . Nic 
n ie  p om og ły  p ro śb y  i tłó m aczen ia , że  to  
u b ran ie  on  m a już 2 la ta , ż an d arm i zd ar
li z n iego  u b ra n ie —chcieli n aw et zd jąć  z 
n iego  b ielizną. O b . F u śn iak  zo sta ł na  
m rozie  w jed n e j b ie liźn ie  i m u s ia n o  p o 
sy łać do d o m u  po  u b ran ie  o jca. N ie po
m ogły  ż a d n e  s ta ra n ia  i o b e c n ie  o b . F u
śn iak  n ie  m oże chodzić  do  p racy  n a  k o 
lej, bo n ie  m a u b ran ia .

T akiem i p ięk n em i czynam i ż an d a r-  
m erja  p o lsk a  pozysku je ... m iłość lu du .

Listy do redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!
U przejm ie prosim y o zaniies®ezentó w 

pański©m poczytmem piśm ie poniższego o- 
św iadezenia:

„Od pewnego czasu szereg jednostek, w 
pogoni za łatwymi groszom, nadużywając haseł 
salutu teatra lnej i fiilantropji, organizuje przy
bytki karć i ano- rozrywkowe. Pow stają gospo
dy, kluby, stow arzyszenia m iłośników satuki 
®cem:catiej i n iesienia pomocy zubożałym akto
rom i t. p., będące właściwie przybytkam i ha
zardu i nocnych libacja.

Związek artystów  ©cen polskich, jako 
pierwsza i jedyna korporacja, która ma za za
danie czuwać nad etycznym poziomem nhszo- 
go zawodu, oświadcza niniejszem , że n ajener
giczniej zwalczać będzie tę  godną potępienia 
działalność przez wykluczanie ze swego grona 
i publitaane piętnow anie tych wszystkich, któ
rzy będą organizowali, luib popierali tego ro
dzaju zakłady.

Przewodniczący Jezel Gliwicki.
Członkowie zarządu: F. Frąezkowski, J. 

Kochanowicz, J. Munclinger, J. Mikulski, J. 
Osterwa, L. Śliwiński, St. Jaracz, M. Szpakio- 
wicz, A. Zelwerowicz.

Łączymy wyrazy głębokiego poważni a  
Zarząd Związku artystów  scen polskich 

Przewodniczący Józef Śliwicki.

W A S M 3 ? i lS T R A C J i

(ftóa 7)
s ą  d o  n a b y c is i

I) P p z e d ć w it SSi 2.
£) Kalendarz habatniczy P. P . S. n a

rok 1313.
5) Prawda Sadoi roboczego-S t. Fry- 

k a  w yt!. 2-rjśa.
4) Csom jest P. ?. S.?—A. Czarskiego

A d m in is tra c ja  czynna  10—2 I od 4 —7.

W  P oczałkow ie p o d  A lek san d ro w em  
K ujaw skim , w łaściciel m aj. Jó z e f  bar. H o- 
w et w raz z m iejscow ym  p roboszczem  ks. 
L iniew ieckim  urządzali p rzed  w y boram i 
s ta łe  p o g ad an k i d la  chłopów , n a k a z u ją c  
g łosow ać n a  listę  e n d eck ą , w ódarzow i 
S u sk iem u  i kow alow i P o rań sk iem u  ze dw o
ru  ofiarow ał 800 m k. n a  ag itac ję  p rz e d 
w yborczą. K siądz L. s traszy ł z am b o n y , 
iż n ie  udzieli rozg rzeszen ia , o ile k to  b ę 
dzie g łosow ał n a  listę socja listyczną . Agi
tac ja  ta  u p raw ian a  je s t  w dalszym  ciągu . 
Ks. L. za czasów  ok u p ac ji sprow adza! ża n 
d arm ó w  przeciw  o p o rn y m  ch ło p o m , o b ec 
n ie  wzywa do te g o  ż a n d a rm ó w  polsk ich , 
k tórzy  w liczbie 8 o c h ran ia ją  d ro g o c e n n ą  
o so b ę  d u szp aste rza . Do jak ie j sam ow oli 
doch o d zi p rak ty k a  tegoż św iadczy  fakt, iż 
n ie  udziela  n ik o m u  rozg rzeszen ia , k to  n ie  
w ykazu je  się  k a rtk ą  od  dziedzica, iż za p o 
p e łn io n e  p rzez sieb ie  b łędy  i g rzechy  
(p rzysw ojen ie  so b ie  drzew a, kartofli i t. p.) 
p rzep rosił teg o ż  i uzyskał p rzeb aczen ie  
„w iny".

Z aśw iadczają : B ączykow ski, P o zań sk i, 
S ipczyński. P oczałkow o.

*1 red. „Polaka-Katolika".

Z żicis p i f
Baczność, Towarzyszki z dzielnicy Ochota!

W środę, dnia 5 b. m., e  gedz. 6 wie«Ł, odlbę- 
dzi© się walne zebra aie wszystkich to warzyszek 
dzielnicy Ochota w celu zorganizowania kobiecego 
Koraitetu dzielnicowego i omówienia szeregu bor- 

j dzo wańnych spraw. Ze względu ca to stawcie się 
wszystkie!

Dzielnica Powiśla.

W środę dnia 5 marca, o godz. 6 wlecz, w uni
wersytecie ludowym, ul. Obcźua er. 4 odbędzie się 
zebranie organizacyjne. Uprasza się towarzyszy i to
warzyszki o jaknajli-czniejsze przybycie.

Kom. Dziel.

Towarzysz Kalinowski (Adam)
: proszony jest o zg’oszenie sdę do seikreiarjatu Wy

działu organ.-agit (Warecka ux. 7) w godzinach 
5 - 8 .

Towarzysz Bombowski

proszony jest o zgłoszeni© się do wydziału org.-agiŁ 
dzisiaj w godz. 5 — 6.

I

i

lrodła nWmi
Warszawska Rada delegatów robotniczych

podaje do wiadomości, że we czwartek dnia 6 b. m. 
o godiz. 4 popoł., w lokalu R. D. R. (AJ. Jerozolim
skie nr. 56) odbędzie się posiedzenie komisji w 
sprawie udziału handlowców i nauczycieli w W. R. 
D. R.

Baczność Towarzysze Brukarze i
Skradziona została lista składkowa na fundus* 

Rady delegatów robotniczych, za Sr. 83, wydana na 
imię delegata Czesława Długosza. Niniejszem zosta
je ona unieważniona, zaś na jej miejsce wydaną zo
stała nowe lista za tym samym numerem, opatrzona 
napisem nDupIikait“.

Robotnicy firmy Orensztein i KoppeL
Na posiedzeniu Komisji międzyministerialnej, 

odbytej dnia 14 lutego 1919 r„ postanowiono, że 
i prawo do jednorazowego 600-markowego zasiłku 

przysługuje tylko tym robo tatkom firmy ,,Orea- 
sztajn i KoppeJ'% którzy odpowiadają wszystkim 
warunkom rozporządzenia rządowego z dnia 28 li- 
etopada 1918 r. i nie są objęci umową z dnia 13 li
stopada 1918 r., zawartą z firmą „Oremsztajin i Koip- 
pel a przyjętą przez polskie władze wojskowe do 
wykonam ia w dniu 30 ia&topada 1918 r.

O dniu wypłat, podpadających pod niniejsze 
postano wiernie, będzd® ogłoszone w najbliższych 
dniach.

Delegacja.

Zawiadomi cnie.

Związek zawodowy kapel uszników wysłał 
wszystkim właścicielom pracowni ceainik na nad
chodzący sezon. Wobec tego wzywa wszystkich zain- 
leresowainych pracowników i pracownice, dla bliż
szej informacji aa zebranie w lckalu Związku przy 
ul. Leszno nr. 53 dnie 5 marca r. b. o godz. 5 pepoŁ
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D. 23 b. m .o  godz. 1 w południe Ko
misarz Ludowy na pow. Warszawski St. 
Okuiicz, otwierając pierwsze posiedzenie, 
powitał siedmdziesięciu kilku delegatów  
na sejmik pow. Warszawskiego. Przedsta
wiwszy trudności zadań sejmiku w chwi
lach obecnych, wyraził ufność w sharmo- 
nizowane działanie sejmiku z niższemi or
ganami administracji komunalnej. Zakoń
czył wyrazami hołdu, złożonem i Sejmowi. 
Delegaci na Sejmik jednom yślnie powzią- 
li uchwałą złożenia hołdowniczego adresu 
Sejmowi.

Ma powitanie sejmiku przybył poseł 
sejmowy Szczepan Bochenek, który w go
rących a prostych wyrazach witał delega
tów, wyrażając radość, że nadeszła chwila 
otwarcia pierwszego polskiego sejmiku, 
zakończył życzeniem owocnej pracy 
sejmiku. Przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie powiatowego Komitetu robót 
publicznych z dotychczasowych prac. 
Zarejestrowano w powiecie 22003 bezro
botnych. Cyfra ta jest znacznie wiąksza, 
zważywszy że rejestracja przeprowadzona 
była nieściśle. Uznając za niezbędne dać 
jaknajprędzej pracą rzeszom bezrobotnych, 
Sejmik uchwalił upoważnić wybrany wy
dział do wyjednania w Ministerjum Robót 
Publicznych odpowiednich kredytów w i- 
lości 2% mil. marek, celem  rozpoczęcia 
prac takich, jak regulacji rzek. poprawia
nia tam, budowa szos w pow. Warszaw
skim. W miarą napływania wykończonych  
projektów robót w powiecie, zadaniem  
Wydziału Sejm owego bądą starania o po
większenie sumy kredytu. W obec niedo- 
magań w dziale aprowizowania powiatu, 
uznano za wskazane zwrócić się do Mi
nistra Spraw Wewnętrznych o  ześrodko- 
nie spraw aprowizacyjnych w Zarządzie 
Powiatowym i podporządkowanie wydzia
łu fiprowizscyjno-Gospodarczego Komisa
rzowi powiatu.

Powołano Wydział, złożony i  6 osób: 
Wajdla, Pietruchy, Kozłowskiego, Onyszki, 
Bagniewskiego, Grabowskiego oraz szereg 
Komisji: finansowo-budżetową, gospodar- 
czo-aprowiz., robót publicznych i opieki 
nad ubogiemi i bezrobotn., komisję zdro
wia, kom. drogową, rolną, regulaminową 
oraz delegacją z 3 do Rady Szkolnej O- 
krągowej.

Wreszcie uchwalono polecić wydziało
wi Sejmiku, aby z funduszów kom unal
nych możliwie jaknajwiększą sumą prze
znaczył na patronat nad poborowymi. Do
raźnie zebrano 1026 Mk., pośród delega
tów. Po 6 godzinnych obradach sejmik, 
przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie 
kasowe od dn. 11 listopada do 20 lutego 
zakończył swe czynności.

Żyrardów.
Pomimo, że wyszedł dekret ministerjum spraw 

wewnętrznych o ro®wiązaniu straży obywatelskiej, 
rządowy nactsetaiik straży beapćeczeństwa na pow. 
Koński, p. Stecfciowicz, toleruje nadal straż cbyw. 
i nie przedsięwziął kroków w celu rozbrojenia ta
kowej, czego musi dokonywać milicja ludowa.

W A d m in is tra c ji  „R obotnika*"
jest do nabybia

„Śpiewnik r e w s lu o ja n is tf
'  CENA 50  FEN.

D ziś d . 5 m a rc a  I9S9 r .  io<*

M  M i  P tiltii t t U m i
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,72 
600 mark., koron., rubl., za 483,61 

1000 mark., koron., rubl., za 967,22 
6000 mark., koron, rubl., za 4836,11 

10000 mark., koron., rubl., za 9672,22

Kronika.
(a) W rsza w ia  b u z  g a z u . Sprawa 

uruchomienia gazowni nie została jeszcze 
wyjaśniona. Wprawdzie zaczęły już nad
chodzić transporty węgla sosnowickiego  
„Flora44, ale nie w takiej ilości, żeby m o
żna rozpocząć czynności gazowni, nie na
rażając sią na konieczność - ponownego  
zgaszenia pieców. Onegdaj przybyło 50 
wagonów, wczoraj 20; gazownia wymaga 
minimalnego zapasu 400—500 wagonów, 
poczym m oże przystąpić do pracy. Jeśli 
dowóz węgla zostanie przyspieszony, to 
stanie się m ożebnem  wznowienie czynno
ści gazowni w najkrótszym czasie. Z bra
ku gazomierzy i automatów przyjmowanie 
na nich zamówień zostało wstrzymane. 
Ustanowienie nie zamówionych gazom ie
rzy nastąpi w miarą otrzymania ich i nie 
przewiduje sią wcześniej niż po upływie 
pół roku.

(a) Budżet trsmwsjów mlsjsktab.
Dyrekcja tramwajów przedstawiła Magistra
towi projekt budżetu tego przedsiębior
stwa na r. b., w którym zaznacza konie
czność uporządkowania sieci tramwajowej, 
zdewastowanej przez okupantów i dopro
wadzenia jej narazie do stanu przedwojen
nego. Przy szczupłych dochodach zam ie
rzone uporządkowanie wymagać będzie 
znacznych funduszów i nie da się prze
prowadzić w ramach budżetowych, a to 
ze wzglądu na znaczne straty, poniesione 
przez tramwaje przez zrabowanie ich mająt
ku przez Niemców w postaci zabranych 25 
kilometr, kabli, 10 kil. przewodnika gór
nego, 13,000 m osiężnych łączników i in
nych cennych materjałów, niezbędnych dla 
prawidłowej działalności sieci. Oprócz te
go należy doprowadzić do porządku wa
gony, które od r. 1914 nie były w remon
cie. Z najpilniejszych zadań budżetowych  
dyrekcja zamierza w r. b. urządzenie re
mizy na Pradze, która jest gwałtownie po
trzebna, przedłużenie linji do kościoła w 
Mokotowie, urządzenie linji na ^Pradze 
przez ul. Radzymińską i Ząbkowską, prze
dłużenie linji w kierunku rogatki Mary- 
montckiej, urządzenie linji do cmentarza 
św. W incentego na Brudnie, oraz rozsze
rzenie elektrowni. Co zaś do projektu 
rozszerzenia sieci tramwajowej na przed
mieścia, aby w ten sposób ułatwić ludno
ści miasta rozsiedlanie sią na krańcach, to 
urzeczywistnienie tych zamierzeń może 
nastąpić nie inaczej, jak za pom ocą za
ciągnięcia umyślnej pożyczki.

(a). W sparcia w ielkanocne. Na wczorajszenn po- 
stedaemiu ptenaimem magistratu, w myśl dorocznej 
tradycja, zatwierdzono wykaz 61 osób, zaicwafcfiiko- 
wanych przez Biuro informacyjne o nędzy wyjątko
wej dio zapomóg z zapisu Rogoimoloa dila wstydzą
cych się żebrać ubogich w ogólnej sumie 3,068 mik., 
oraz jednio wsparcie w wysokości mk. 116, które, 
w myśl zapisu delegat towarzystwa wypłaci osobie 
i w miejscu przez niego ohramem. Pozostałe wspar
cia wypłacone będą w Wydziale dobroczynności w 
d. 19 b. m.

(a). Ochrona transportów węgla. W celu prze
ciwdziałania. okradaniu transportów węglowych, 
magistrat, zlecili Wydziałowi zaopatrywania miasto 
delegować na kopalnie stałych przedstawicieli dila 
czuwania nad ładowaniem wagonów. Uchwalono 
porozumieć się z mónisłerjuim komunikacji w spra
wie wydania polecenia, aby dostarczone z liuiij ko
palnianych wagony z węglem były przeważane na 
staicjaeh wysyłających, oraz aby były formowane 
specjalne pociągi tranzytowe z węglem, bez wyłą
czania wagonów na pośrednich stacjach. Również 
uznano za konieczne porozumieć się z ministerjum 
w sprawie zorganizowania specjalnej straży dla o- 
chrony węgła w drodze, oraz aa posterunku na 
Czystem.

(a). Wynagrodzenie dla rodziny robotnika.
Wdowie i dzieciom ś. p. Antoniego Dąbrowskiego, 
robotnika stacji miejskich pomp kanałowych w Go- 
lędzinowie. magistrat uchwalił wypłacać jednorazo
we wynagrodzenie w sumie 11,000 mik.

(a). Sprawa soboru na placu Saskhii. W związ
ku z uchwałą Rady miejskiej co do usunięcia z pla
cu Saskiego gmachu b. soboru prawosławnego* ma
gistrat utworzył komisję w składzie pp.: T. Wi
śniowskiego, J. Dziekańskiego, C. Przy by lskrego,

K, Janikowskiego, M. Tołwińskiego, S. Szylera, J. 
Dzierżanowskiego i radcy prawnego magistrate p. 
Kasprzycki ego.

(g). Zjazd dyrektorów  państwowych se
m inariów  nauczycielskich. W draiu 2 i 3 marca 
odlby] się w Sekcji I mimisterijium W. R. i O. P. 
zjazd dyrektorów  samiimairjów nauczycielskich 
państwowych, oraiz mproozmyich przedstawi
cieli sem inariów  prywatnych. Zjazd prcwadiza! 
srzef sekcji Z. Gąsior owaki, przy współudziale 
naczelnika W ydziału sem inariów  W. Radwa
na. Omówiono sprawy bieżące: program owe, 
egzaminacyjne, budżetowe, sp raw ę burs, oraz 
sposób przejścia do pięcioletniego sem inar jura 
w m yśl nowej ustawy o kształceniu nauczycie
li. Ostatnie popołudniowe posiedzenie Zjazdu 
odbyło się w  gmachu sem inar]urn państw ow e
go im. Orzeszkowej, k tóre uczesfnwcy Zjazdu 
dokładnie zwiedzili, oprowadzani pmzeiz dyrek
tora W. Dzierabdcką.

Zjazd ten  był konferemoją dzielnicową 
M inisterjum W. R. i O. P. zam ierza wkrótce 
zwołać Zjazd ogólny kieroiwniiików i uauiozycue- 
M sem m arjów  wszystkich dzielnic państwa.

Odczyt W piąteż dnia 7 marca r. b., o godz. 6 
wtocz., odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia han
dlowców (Zielna 25) odczyt p. J. Korczaka p. Ł 
,Społeczeństwo dziecięce* (Garść epizodów), urzą
dzany staraniom Związku zawodowego nauczycieli 
średnich sizlról żydowakrich.

Odczyt w towarzystwie kolcujalnem. Polskie 
Towarzystwo kotłom jatee w najbliższy czwartek dn.
6 marca o godz. 8 wieczorem, w lokalu własnym 
przy ul. Boduana nr. 4, urządza konferencję iinform.- 
dyskusyjną na temat „Niepodległa Polska a wy- 
chcdźtwo w Ameryce ‘. Referować będzie dr. Feliks 
Młynarski. Zarząd Tow. kolomjateego zaprasza na 
konferencję wszystkich, którzy interesują się kwe
stiami kotomjalitto- em'gracyjnema. Goście mile wi
dziani.

Wioezór literacki. Dziś dnia 5 marca, odbędzie 
się w lokalu P. K. A., (hotel Polon ja) IX z cyklu
eigamiiaowanych przez Sekcję literacką wieczorów 
literackich. Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości.

„Bogactwa mineralne Śląska 1 ich znaczenie
dla Polaki”. Pod powyższym tytelam staraniem 
Toiw. MiiL Przyrody cdbędaie się odczyt pp. C. Kuź
niara i Br. Rydzewskiego dziiś dróa 5 marca, o godz. 
8 wieca., w sali Tow kygjenacsnegie, Karowa nr. 31.

Ze Zrzeszenia nauczycielstwa. Dziś dnia 5 mar
ca (środa) o godz. 4 popoŁ w lokalu Zrzeszenia 
N. P. a  P. (Marszałkowska nr. 123) odbędzie sćę 
zebranie członków Zrzeszenia, w celu omówienia 
sprawi, związanych z wa'lnem Zgromadzeniem. Pro
simy o liczne przybycie.

Dowództwo straży kolejowej ogłasza: „Poszko
dowani, którym zaginęły lub skradziono bagaże na 
kolei w okresie czasu ostatniego półrocza, proszeni 
są o zgłoszenie się do Wydziału wywiadowczego 
Straży kolejowej (Dworzec W. W., pawilon pod ze
garem) w godz. 10 — 12 w celu rozpoznania tako
wych14.

Praca dla ogrodnika. Ogrodnik wykwalifi
kowany potrzebny jest do szkoły państwowej 
w W arszawie, jako kierów mik dużego ogrodu 
1 nauczyciel ogrodnictwa. Oferty składać: Al. 
U jazdowska nr. 20, minMeirjuon oświecenia, 
■pokój 18.

(m). Z głodu. Na Nalewkach przed domem nr. 
33, zaniemógł z gicdu 62-letni M. Bajo, bez zajęcia. 
Po udaielente pomocy, lekarz Pogotowia pozosta
wił ofiarę głodu na miejscu.

(m). Bagnetem. Na rogu uL Wielkiej i Śliskiej 
żołnierz zada! bagne tem czteiry rany kłute w głowa 
i jedną w twarz 26-łetniej Jadwidze Cyrainkiewi- 
czówinie, prostytutce. Ranioiną opatrzył lekanz Po
gotowia.

(m). Zabłąkana kula. Na rogu uL Siennej i To
warowej zabłąkana kula przestrzeliła lewą rękę 50- 
lefcniemu Janowi Listkiewiczowi, którego opai|rzył 
lekarz Pogotowia.

(m). Ujęcie zbiega. Posterunkowy 5-go komii- 
sarjate, Tomasz Gąsiorowski.Ar-eszitowail na uL Pa
wiej róg Nowokarmelkkiej Leoma Ziemlakowiskie- 
go, skazanego ma 6 miesięcy aresztu. Ziemlakowski 
zbiegi z sądu pokoju 5-go Okręgu.

(m). Kradzież motoru i pasów. Z fabryki Chai- 
ma Groeberga przy ul. Leszno nr. 78 skradziono 
•wczoraj w nocy motor elektryczny, oraz 6 pesów 
skórzanych transmisyjnych ogólnej wartości 5,000 
marek.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Cygamerja” z pp. Mokrzyc

ką, Zabielto, Doboszem i Brzezińskim w rolach 
głównych. W próbach „Otello1, opera Verdi'ego.

Teatr Polski. Dziś doskonało, kcwnedja „Zem
sta44 Fredry z Rapackim w roli rejenta.

Teatr Rozmaitości. Dziś oiekawa sztuka Dunim- 
Markiewicza „Marta”.

Teatr Mały. Dziś dowcipna komedja Wilde‘a 
„Brat marnotrawny”.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem” Rarra z Fertn-e- 
rem na czełet.

Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta” i  
MessaJówoą.

Teatr Praski. „Dwaj malcy44.
Teatr Powszechny. „Zbójcy44.
Teatr Mozajka. „Gubernator i  Trociki44.
Miraż. Ntowy program.
Czarny Kot. Jednoaktówki.
Kenccrty. Dziś w Fillhea-moinji koncert symfo

niczny pod dyrekcją Józefa Śliwińskiego.

Lifeija la M i terom
PIUl!

W pierwszym dniu ciągnienia 3-ej klasy 
3-ciej Loterji Klasycznej na rzecz Tow. kult.- 
oświntowych padły następujące większo wy
grane:

Mk. 20000 Nr. 11802.
Mk. 5G00 Nr. 2865.
Mk. 4000 Nr. 7768.
Mk. 8000 Nr. 17564.
Mk. 2000 Nr. 10475.
Mk. 1000 Nr. 16305.
Mk. 600 Nr. 12420.
Pozostaje w kode: mk. 30000, 1000 i  2 po

600.
Po mk. 140 wygrały następujące num era:

23 35 71 146 392 63 78 90 459 80 525 68 71 
620 80 89 779 938 73.

1007 19 50 60 63 65 166 77 214 33 43 68 
88 94 305 11 16 29 78 437 60 624 776 803 34 58 
76.

2060 70 154 68 270 399 416 17 86 512 98 
657 99 787 846.

3009 143 66 75 311 326 44 52 463 555 667,
enq qq Qftn
4023 139 66 216 43 326 86 416 29 40 58 78 

574 616 61 72 736 91 858 96 981 95.
5030 45 71 82 184 94 272 315 25 36 84 426 

514 40 49 75 98 647 72 723 24 27 92 965 86 93.
6026 36 60 62 92 125 40 92 221 27 58 342 

94 97 408 507 69 72 629 95 97 705 800 901 66-
7058 118 26 40 202 44 67 372 91 459 535 

78 618 59 78 708 14 20 32 89 802 4 935 63 80.
8151 80 247 90 368 440 79 96 529 627 830 

60 88 93 927 79.
9082 94 132 35 67 253 60 78 326 83 89 403 

516 23 60 71 610 43 77 88 705 11 24 50 76 845 
87 953 74 86.

10072 97 132 85 208 60 62 405 19 35 37 63 
65 83 577 638 709 91 872 941 95.

11050 121 44 66 75 89 200 23 81 368 461 
83 531 44 606 39 731 803 46 94 924 90 97.

12011 46 129 89 343 57 402 35 74 82 83 
528 96 603 90 96 716 29 38 55 99 800 93 97.

13039 136 82 205 14 306 421 40 76 531 32 
77 92 705 53 82 91 92 817 28 46 85 970 71 93.

14012 100 35 54 79 96 98 257 318 53 95 
493 522 29 31 662 706 8 54 71 853 90 966.

15002 42 49 150 55 272 407 50 85 510 83 
762 883 958.

16001 88 107 21 43 48 53 73 253 417 80 
519 28 80 620 63 854 914 26 44 57.

17006 103 44 70 97 217 87 95 336 41 418 
43 544 608 22 703 31 837 65 86 926 58 68 98.

18006 15 34 166 227 39 491 93 97 521 25 
38 630 43 55 720 85 88 814 89 904.

19091 336 79 432 518 85 623 55 707 888 91
974

’ 20024 25 34 117 68 287 310 33 63 72 462 
63 86 516 32 77 650 53 95 93 737 49 99 807 31 
32 62 89 974.

21021 26 54 85 101 16 28 72 91 279 88 304 
13 517 40 58 59 80 85 653 735 89 808 921 22 24.

22022 25 43 170 207 38 89 91 84 98 393 
414 75 91 535 70 602 5 72 75 85 700 33 51 94 
868 908 36 79.

23049 74 145 58 277 363 79 401.

A p o l l o !  S s i ą ż f  O b o le A sk i
WSarsazaSkowrska K i IOS.

R as.e-partoui nia ważne.
Początek o godzinie 4-ej po południu.

A ktua ln y  d r a m a t  w 6  c z ę ś c ia c h , z  życ ia  z e s ła ń c ó w  na S y b e r j i .

Rzecz dzieje zlę w ka
torgach syberyjskich 

w majątku naczelnika 
ochrany.

I L U Z J O N
U olska 14
islazd traa. M.13 99

HiB basząG Ra i i e l l i i  uMńm i Koszta udało m  się zaangażować nain^kniejszsQs artystę tm\i Którj duś występują o nas w im Albatrosie.
W nastrojowym dra- Jest to wszechś wiato- G u n B I H P  T o l l i a S S

5-ciu CZę- o pO H I  Ś l i w  P  r  ■* T  Wia  u-UDS „a  to .h te f  który pobił wszystkie dotychczasowe odbyte kon-
iiiniiin 11 iii 11 umilHIH HU IIIIIHIBHIHIH ill ■  ulubieniec kobiet kurtjy ln(.zczyin w swiecle l otrzyra. I nagr.

m acie w
ściach

C s a r n v  t C © t  D ziś P rooram  Z udziałem całego zespołu j O gło*ae« i*  drobna.
W a i l P l  ® 2  p n z e d s t. I o g o d z . 7 II o g o d z . 9  o riecz. ulicami Ząbkowską i Brzeską zgubi-

Kar-szałkowska N* (23.
FK tiyr. art K. eranyfitkia^a.

Pil ia 3 5  f e n .
Za funt zużytego papieru gazet, makulatury, 

1 t. p. Sklep papieru pakowego
Sraniczna 3 front. 1082

p p z e d s t.
K asa  o tw a r ta  od 12 do 2 i od 5 po pot.

Płat? io 3 5  f e n . s

Za zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
1 t. p. K ró le w s k a  SB, m . 12, na parterze.

Z ą fo y  s £ i u s z ' i s e
korony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa
racje na poczekaniu. M a r s z a łk o w s k a  JO (23 

m. 10. Ceny nizkie. 941

liii łam papiery Patentowe Rosyjskie na 
Restaurację, na imię Stanisławy Milanow
skiej. Proszę odesłać ulica Wolska 34, 
kawiarnia, za nagrodą. 1072

P|«Hi]in skórzane, maryuarki używane, 
Uilsyfild buły tanio Dom Komisowy „Po» 
moc“ Wspólna 10. 1183
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